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naci penitentami z obcych dyecezyi.

(Dokończenie.)
3. Że kwesty a nasza  z biegiem  czasu tak  się uksztal- j 

tow ala , w płynęły niepom iernie n a  to przywileje zakonni- ! 
ków, które im udzielali Papieże z wielką szczodrobliwością, j 
Z asługiw ały też n a  nie oczywiście zakony św. F ranciszka 
i św. D om iniku w w. X II I , bo wielkie Kościołowi oddały 
przysługi. Ze względu na sprawowanie Sakram entów  św. 
odbierały one od Papieży przywileje udzielania rozgrzeszę- 
n ia  w całym  Kościele, oczywiście z wiedzą proboszczów i j 
biskupów', ale i bez n ieb , gdzieby się tem u  sprzeciwiać i 
m ieli (N atalis A lex). W skutek tych  przywilejów obudziła : 
się niechęć tu  i owdzie wśród biskupów, pow stały spory i 
naukowe, które wreszcie załatw ił Sobór T rydencki. Spory j 
te  należą do h isto ry i i nie o nie nam  tu  chodzi. Ale na- i 
suwa się tu  p y tan ie : cóż w obec tych przywilejów z ka- \ 
nonem  Omnis u triusgue scxus?  Sacerdos proprius w ka
nonie je s t proboszcz, a jak  wówczas sądzić się zdawali teo- j 
łodzy, tylko proboszcz; rozgrzeszenie więc udzielane nie przez 
proboszcza i bez jego zezwolenia wedle kanonu je s t nie- j 

w ażne; jakże więc m ogli ci zakonnicy ważnie rozgrzeszać i 
bez pozwolenia proboszcza? N auka długo w aliala się w od
powiedzi; z początku żądano rzeczywiście od tych , którzy 
się spowiadali przed zakonnikam i, aby się spowiadali po- j 
w tórnie przed proboszczem lub jego zastępcą, jeżeli nie 
zawsze, to przynajm niej w czasie wielkanocnym. Z czasem 
jednakże zyskało zdanie A leksandra z I la le s , A lberta  W., 
św. Tom asza i św. B onaw entury przewagę i zostało później j 
p rzyjęte. Sacerdos proprius w kanonie lateraneńskim  prze- ; 
ciwstawiony je s t alieno i oznacza najprzód i bezpośrednio j 
oczywiście proboszcza, n a  dm giem  m iejscu jednakże też 
b iskupa i P apieża (Suarez). Kto więc rozgrzesza z pozwo- ! 
leniem  biskupa i Papieża, rozgrzesza z pozwoleniem sacer- ; 
dos proprius, a więc ważnie i dla tego nie potrzebuje tak  i 

rozgrzeszony staw ać potem  przed proboszczem. A ponieważ 
biskup stoi nad  proboszczem a Papież nad  biskupem , dla ■ 
tego może biskup przeciw woli proboszcza a  Papież prze
ciw woli b iskupa i proboszcza udzielić pozwolenie do wa- 
żnego udzielenia rozgrzeszenia. Że więc zakonnicy mieli 
n a  m ocy przywileju ju rysdykcyą wprost od Papieża, d la teg o  j 
mogli i m im o oporu proboszczów ważnie sprawować Sa
k ram en t św.

Z a zakonnikam i szli inni kap łan i i tak  sprawowano I 
i przyjmowano S akram ent P okuty  bez pozwolenia właści- ; 
wego kap łana (Y an Espen). To tylko pozostało, że nie 
wolno było um yślnie d la  tego opuszczać dom icilium , aby 
spowiedź odprawić przed obcym kapłanem , i że raz w roku 
m usieli wierni przyjąć S ak ram en ta  św. z rąk własnego pro- ! 
boszcza albo innego, lecz za pozwoleniem proboszcza. Różne j

synody nakazyw ały to , powołując się na kanon Omnis 
utriusgue sexus.

4. Nie rzadko zdarzało się także, że proboszczowie 
przybierali sobie do pomocy kapłanów  niegodnych i nie
zdolnych i że dawali im jurysdykcyą, a zakonnicy znów 
odstępcy i niegodni bez wszystkiego powołując się n a  przy
wilej, każdem u dawali rozgrzeszenie. Ojcowie tedy Soboru 
Trydenckiego postanowili ze względu n a  te nadużycia, że 
żaden kapłan  ani zakonnik, k tóry  nie dostał aprobaty  bi
skupiej, nie może nikogo z wyjątkiem  tylko właściwego za
konnika, ważnie rozgrzeszyć (sess. 23 c. 15 de Ref.). Ten 
dekret pociągnął za sobą oczywiście zm ianę dotychczasowej 
praktyki. Aż dotąd udzielali biskupi kapłanom  tylko apro
b a tę , a udzielenie jnrysdykcyi pozostawiali proboszczowi; 
teraz udzielał biskup razem  z aprobatą i jurysdykcyą. Przez 
to oczywiście nie odejmowali oni proboszczom praw a udzie
lan ia  ju rysdykey i; ale że ją  biskup udziela ł, więc prawo 
proboszcza pod tym  względem zeszło do zera. N adto n ie
jedno z nauk i, co się  odnosiło do sacerdos proprius, p rze
m ieniło się na episeopus proprius, k tó ry  pośrednio udzielał 
obcym kapłanom  władzę sprawowania Sakram entów  dla 
dyeeezan; w miejsce odgraniczonej ściśle parafii weszła aye- 
eezya. W  pierwszym czasie po Soborze T rydenckim  przyj
mowali wierni S akram enta  św. wszędzie bez względu na 
parafią i dyecezyą, nawet około W ielkanocy i z tego weszło 
to w prawo, że wierni najdowolniej wybierają sobie spo
wiednika. Tego tylko przestrzegano wówczas, że nie po
zwalano ex industria  gdzieindziej się spowiadać, tj. um yślnie 
dla tego, aby usunąć się z pod własnego proboszcza i z pod 
jego jurysdykeyi. Tu oczywiście p rak tyka prześcignęła 
naukę. W  praktyce bowiem już dawno nie pytauo się o 
pewne prawa, jak ie m a proboszcz co do parafian a dopiero 
później przyznali teolodzy, że te praw a do zera zeszły; 
w praktyce przy przyjm owaniu św. Sakram entów  dawno 
już poszły one w zapom nienie, zanim  szkoła zaczęła do
piero mówić o prawie zwyczaju, które usprawiedliw iało to 
postępowanie.

Teologom chodziło tu  głównie o to, do jakiego źródła 
odnieść tę  władzę rozgrzeszania obcych, bo m ało było ta 
k ich , którzy po nad tę kw estyą się wynieśli, m niem ając, 
że jurysdykcyą wychodzi od biskupa pen iten ta. Jeżeli, m ó
wili oni, pen iten t spowiada się po za parafią , ale we w ła
snej dyecezyi, to spotyka on oczywiście tylko takich  k a
płanów, którzy  m ają  jurysdykcyą od swego biskupa; jeżeli 
zaś spowiada się po za obrębem  dyecezyi, to znów biskup 
dyecezalny, zezwalając na to w m ilczeniu, daje ju rysdykcyą 
pośrednio nad swymi dyecezanam i rozgrzeszającem u kap ła
nowi. „Peregrim  confitentur et absoW untur ex tacito con- 
sensu snperiorum  suorum ", mówili tu  starsi autorowie. Bo t 
utrzym ywali m oraliści aż do św. Alfonsa powszechnie i z g o - /  
dnie, że udzielić komuś pozwolenie n a  to, aby po za dye^'*-- 
cezyą m ógł przyjąć S ak ram en ta , znaczy dać jurysdykcyą pc 
pośrednio obcem u spowiednikowi, a obyczaj, że wierni b e a ^  
wszystkiego przyjm owali wszędzie i p o z a  obrębem  dyecezyi,^
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S akram en ta  św. bez wszelkiego oporu ze strony dyeeezal- 
nycii biskupów, był im zawsze znakiem  niechybnym  ze
zwolenia z icb strony i przekazaniem  im w milczeniu ju - 
rysdykcyi.

N iem ałe trudności spraw iał teologom w tym  punkcie 
dekret: Si Episcopus de poen.mt rem., w7 którym  Bonifacy V III 
wypowiedział : :Jij,nulla consuetudinejrpotest in troduci, quod 
aliquis praetei£ sui superioris licentiam  confessorem sibi 
eligere yaleat.*' Moraliści podnosili te  trudności, że tu  nie 
chodzi o ludzkie lecz o Boskie [ław o  i że dla ^ego prze
ciwne prawo zwyczaju wytworzyć^ się tu  nigdy nie może. 
Zwyczaj więc, mówiliafcmi, ani tu  praw a ani jurysdykcyi 
nadaj& nie może-, gdyż to tylko może- być wypływem  woli 
odnośnej władzy kościelnej. N ieusprawiedliwione przecież 
Były Be wątpliwości, bo nie o zwyczaj tu  chodzi; prawo i 
jurysdykcyą nadaje i tu  tylko wTola władzySJ a że powyżej 
przytoczony dekret wyklucza ten zwyczaj, więc i tu  nie m a 
trudności.

5?1-. Nie u lega tedy wątpliwości, że dla zwyczajnyćh 
spowiedzi jurysdykcyą nad obcym i z reguły wywodzono od 
biskupa pen iten ta  Że zaś ta  teorya polega na niezmiennej 
zasadzie, przeto m ożnaby się- było spodziewać, że i tam  ona 
znajdzie zastosowanie, gdzie chodzi o rozgrzeszenie z grze
chów7 zastrzeżonych (rezerwatów). Tym czasem  pod tym  wzglę
dem  już oddaw na odm ienna wytworzyła się praktyka. Sum- 
miści i starsi kazuisci są zdania, że ju rysdykcyą nad  obcy
mi wychodzi od ich b iskupa, oczywiście i w tenczas, kiedy 
obcy spowiada s-ię, g rzechu  zastrzeżonego. P od ług  tej tedy 
teoryi m ógł spowiednik rozgrzeszać pen iten ta  obcej dye- 
cezyi z rezerwatów sw ojój.dyecezyi, jeżeli nie były  one rqr, 
wnoeześnie rezerw atam i dyecezyi pen iten ta , a m usiał mu 
odmówić rozgrzeszenia z rezerwatów jego dyecezyi. Na 
usprawiedliwienie tej p raktyki powoływali się oni na dekret 
Bonifacego V I I I , który został przyjęty do Eiłólpus juns: 
„Si Ępisćopus, są słowa jego, suo subdito concesscrit, u t 
sibi possit idoneum  eligere confessorem , ille quem  is ele- 
gerit. iu casibus, qui eidem Episcopo specialiter reseryan- 
tu r, nu llam  h a b e t penitus potsstćitem .. N ulln  cprocpie po- 
test consuetud ine introduci, quod alirpiis p rae ter sui supe
rioris licentiam  confessorem sibi eligere valea t, qui eum 
possit solwere, yel lign-ye." V ywolało to jednak  trudności 
wśród których odm ienna wyrobiła się* praktyka. Przy tycli 
żądaniach bowiem m usiał spowiednik dowiadywać, się o po
chodzenie pen iten ta , m iej?cg jego zam ieszkania i znać re
zerwaty obcych .dyecezyi, Ob nie było latwem , zwłaszcza że 
w tenczas już  w szędziSjwyrabiala się prak tyka przyjm owania 
Sakram entów  św. po za dyfecezyą. .'Spowiednicy; więc p ra
gnęli tego, aby mogli z wszystkimi pen iten tam i postępować 
•równo w konfesjonale wedle praw swójoj dyecezyi i to też 
weszło zwolna w życie, tak żo udzielali rozgrzeszenie sto
sując się do swojej aprobaty, a odmawiali go ty m , którzy 
obciążeni bywali g rzech am i, zastrzeżonem i w swój własnej', 
a nie w peniten ta dyecezyi. W tenczas zaś tylko czynili 
wyjątek i nie dawali rozgrzeszenia z rezerwatów dyecezyi 
pen iten ta, jeżeli tenże oddalał się z dyecezyi in  fraudem  
reseryationis. N ie mało się* też do w yrobienia tej praktyki 
przyczynili zakonnicy i udzielane 1111 facułtates. Ho, co 
zakonnicy czyni i na mpŁęy przywilejów osobnych, to n a 
śladowali też kapłani świeccy i rozgrzeszali z rezerwatów 
dyecezyi penitenta. M oraliści, a pomiędzy nim i Suarez 
i Lugo, usprawiedliwili naw et naukowo tę  praktykę. Pot? 
lecali om uważać w konfesjonale penitentów  z obcych dye- 
cezyifepod względc m rezerwatów jako w łasnych dyecezau,
a) i[uia non te iien tur ,Confes’St>res unius dioecesiś scire ca
sus rese rra tu s  in aiia; b) qnia. peregrini subdun tu r legibus 
dioecesis, cni ap])licueruut; c) quia Sn i in  certa  hypothesi 
com m odum  se n tit, m alia ingam m uJum  sentire debet; d) 
quia confessarnis illius dioecesis non h abe t (respectiye habet)

| restric tam  suam  jurisdictionem ; e) quia reus debet judicari 
jux ta  leges loci; quia ex traneus debet s.ojtiri forum  loci,

| in Suo ju d ie a tu r; f) quia E ugenius Papa IV vivM  voćij$ 
oraenlo d ec la ra rit, peregrłuos censendos esse tam quain  
adeptos' incolatum ; g) quia com m unis i ta  fert praxis; h) quia 
C leinentina Superna  ita  sta tu it. N a jedno tu  zwracamy 
uw agę, że m oraliści, k tórych  zdania przytoczyliśmy, pom i
nęli ważną te  zasadę, że ju rysdykcyą nad p en iten tem , pi- 
kibądź on jest, udzielić^ może tylko właściwy jego duchowny 
przelożony-Stale w ykształciła się pod tym  względom z czasem 
inna praktyka, z którą liczyć się* -trzeba.

6. Św. Alons zajm uje się ifkw estyą naszą na dwóch 
miejscach. Lib. V I 11. 569 mówi on o penitentach, którzy 
spowiadają się po za dyefezyą, nic nie wspominając o grze
chach zastrzeżonych, w jak ie mogli popaść; w lib. V I n. 587, 

i 588, 589 mówi o pen iten tach  spowiadających się po za 
dyecezyą grzgcjiów zastrzeżonych. N a  pierwszem miejscu 
wskazuje św. Alfons, że i w czasie w ielkanocnym  wolno je st 

, każdem u wiernem u przyjąć S akram enta św po za dyecezyą,
! naw et i wtenczas, gdyby w tej m yśli opuścił miejsce za- 
{ m ieszkania, aby się usunąć z pod władzy?sweg proboszcza. 

Niej|mówi on wyraźniey z jakiego źródła płynie w ty m  ntj« 
zie ju ry sd y k cja , ale z tenoru zdaje się, że się trzym a s ta r
szych sum m istów  i kazuist-ów, luorzy wywodzili ją  od biskupa 
pen iten ta. „C om m uniter docent Dućtores, paregrinos, spa
da ła  emisuutudine et UwUo consertsu E piscopom m , posśe,

: conliteri jću ilibe t approbato in  loco, ubi reperiun tu r."  P rz jH  
> pom inam y tu ,  £ze starsi m oraliśei uważali iidzielenięępo- 
I zwolema na odprawianie -spowiedzi przed obćym kapłanem  

za Stojące n a  równi z przekazaniem  póśreduiem  ju ry s 
dykcyi.

N a drugiem  m iejscu rozróżnia sw. Doktor możliwo na- 
stępujące-iprzypadki:

a) Jeżeli grzech jest zastrzeżony w obu dyecezyach 
spowiednika i pen iten ta , natenczas może pen iten ta roz
grzeszyć tylko kapłan  m ający do togo upoważnienie, qu: 
jud icandus e s t, quoad confessionem tam quam  iiicolu illius 
dioecesis.

h) Jeżeli grzech jęsT zastrzeżony w dyecezyi spowie
dnika , a nie zastrzeżony w dyecezyi pen iten ta, a spowie
dnik nie m a władzy rozgrzeszania z grzechów zasUzeżonyoh, 
natenczas nie może spowiednik r o z g r z e s z y T o  zdanie 

: nazywa św. Alfons conim unior et longe prubabihor, a tlu- 
m acząc jjc , wypowiada nowe zupełnie zdanie: ,,qiua pere- 

| gftani stanto  hodierna consuetudine, nem pe quod ab su h u n - 
tu r ubiqne a quoeunque youfessario approbato, hoćtie non 

| am plins dbsolvmitur '6a> m h m tu tc  suO> im  Lpiscoporicm, 
sed eX voluntate ILcdetfuw, cpuie-Malom consuetudinem  aj>- 
probando trib u it facu lta tem , u t iiabeantiu ' ipsi tann juam  

] incblae loepubi conlitentur.“ Ju ry sd y k c ja  więc wedle tego, 
na mocy której dziś rozgrzeszają się obcy, nie wychodź1, 
przynajm niej co się tyczy rezerwatów, ud biskupa, lecz od 
K ościoła, tj. Papieża,

c) Jeżeli grzech je st •rezerw atem  tylko w dyecezyi pe
n ite n ta , to może ro zg rze szy ^  z niego każdy aprobowany 
kapłan w obcej dyecezyi, chyba żeby peniten t in fraudem  
reseryationis się usunął ze swej dyecezyi. To zdanief n a 
zywa Święty com m unissim a et verior. „Ratioj-Miuia pere- 

, grilli (juoad confessionem  rep u teu tu r u ti incolae loci ubi 
versan tu r.‘!- To zatwierdził Pap. Eugeniusz IV  i K lem ens X 

j w bulli Superna  (21. 6. 1670).
Z tego wszystkiego, co św. Alfons w naszej kwestyi 

wypowiedział, wnlać jawnie, że uważa ju rysdykcją , jak ą  ma 
spowiednik nad pen iten tem  z obcej dyecezyi, nie jako po
chodzącą od biskupa kap łana rozgrzeszającego albo m iejsca 
spowiedzi, lecz jako pochodzącą od Papieża. IV ten sposób 
opuścił on stanowisko starych  teologów, którzy uważali, że 
ju ry sd j keya wychodzi tu  od biskupa peniten ta. Do tego zdania
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skłoniła gó praktyka już w tenczas powszechna w Kościele, | 
że spowiednicy wszystkich penitentów , jacy tylko staw ali ' 
przy km ifesyonale, zarowno uw ażali, nie pytając się o to, 

icjzy z tó j są lub inhej dyecezyi.
Tak w f t  wyrobił się zwolna aż do dzisiaj zwyczaj, że 

każdy spowiada się, gdzie chce, i że w obcej dyecezyi może , 
o trzy m ali bez wszystkiego rozgrzeszenie z grzechów we w ła
snej dyecezyi zastrzeżonych?- v:"~‘ ' o i t ó ’ >• ' I 

l i I .  1. Dzisiaj spowiada się każdy, gdzie chce; ka- 
p ian i rozgrzeszają w szystkich, jak  gdyby należeli do ich 
dyećązyi i uuaża ją  ich za takich pod względem rezerwatów 
W  greckim  tylko Kościele J-zdaje się, nie rozgrzeszają ka
p łani pbnitentów  z obcych dyecezyi z grzechów w icli dye- 
eezyuch zastrzeżonych, jak to widać z okólnika A rcybiskupa 
lwowskiego rrt. lat. z v25 września 1864 , w którym  przy
pom ina klerowi rezerw aty dwóch sąsiednich dyecezyi gr. rit. 
z uw agą: „U t Saćerdotes nostri ritu s confessiones porso-
jiarum  alterius ritus^excipientes rcfciant. a  qu ibusnam  pec- 
catis absolulionem  im pertire nequeant.“ Jed en  tylko wy
jątek stanowi św. Alfons, że wtenczas obcy' nic może otrzy
m ać rozgrzeszenia z grzechu zastrzeżonego, jeżeli in frau- j 
dem  reservationife' spowiada się po za dyecezyą. Ale i ta  
k lauzula dzis: nie m a już dawniejszego znaczenia, bo iluż 
toł-sipowiedników py ta  się dzisiaj o rezerw aty obcych dye
cezyi, je jta  się penitentów  wogóie, czy są z obcej dyecezyi? 
Za czasów św. Alfonsa nie było wolno in fraudom  resór- 
yationis uciekać łśję do innej dyecezyi, jak  dawniej nie było 
lo dozwolone w ogóie in iraudem  legis. Ja k  zwyczaj zniósł 
drugi zakaz, tak, zdaje się, zniósł on i pierwszy. j

Tytanie te ra z , zkąd odbiera spowiednik ju rysdykcyą ! 
nad perbtentann z obcych dyecezyi; który zwierzchnik du- 
chouny, kto udziela obcemu spowiednikowi przez delegacyą 
władzę do rozgrzeszania?

K a to py tan ie odpowiadają dzisiejsi teolodzy, że ju - 
rysdykeya wychodzi od biskupa tego miejSća, na którem  
sprawuje się S akram ent św. Pokuty. D ’A nnibale, znako- ! 
nu ty  kanom sla i m oralista przyznaje, że przez to wytwo- i 
iz y lj  się w Kościele nowe prawo, ale przyjm uje je bez 
ogródki i uzasadnia tak naokCSfe: Pap. Eugeniusz IV roz- j 
porządził, jak wspomina K ard. K ajetan, ażeby obcych co do j 
Sakrum . P okuty  uważano na równi z parafianam i lub dye- 
eezanam i, aby mogli przyjąć Sakram entu  św. w czasie wiel- j 
kanodiym . K a ten dekret Eugeniusza powołują się teo- I 
lodzy, przyjm ują go, ztąd więc tłum aczy się zwyczaj, który i 
uśw ięca nowe prawo. K adto dom aga się, mówi dA nnibale, 
Sobor T rydencki jato, w arunku do ważności rozgrzeszenia, 
aby kapłan słuchający spowiedzi m iał aprobatę- biskupa 
miejsca, w k tórem  słucha spowiedzi; udzielić zaś aprobatę 
i ju n  sdy k tyą  znaczy od czasu Soboru Trydenckiego jedno 
i to samo ze względu n a  kler świecki. O statecznie gdy by 
ju ry sdykcyą w naszym  przypadku wychodziła od biskupa 
obcych, tedy m ogliby obcy uzyskać ruzgrzeszenie z rezer
watów dyecezyi, w której si£»spowiadają, a nie z rezerwatów 
w łasnej dyecezyi, kiedy tym czasem  dzisiaj przeciwnie się 
dzieje, a to n a  podstawie zasady tu  postawionej.

Co do trzeciego uzasadnienia, w iniliśmy nadm ienić, że < 
teoryi i i i  usprawiedliw ia tu jószcze, iż stoi w harm onii j 
ze zwyczajem istniejącym , gdyż jeżeli zwyczaj sprzeciwia i 
się puwszeclmej praktyce w Kościele, natenczas uie m a ża- ; 
dnego znaczenia. (Jo do drugiego uzasadnienia, powiedzie- 
hsniy juwj wyżej, że biskup dyecezalny daje świeckim ka- 1 
planom  razem  z ajirobatą do słuchania spowiedzi jurys- 
dykcy ą nad  swoimi dyec-ezanami, a 011 tylko jeden  dać ją  
m oże; to zaś, żeby ją dawał i nad obcymi, którzy' chcą 
się spowiadać w jego dyecezyi, trzeba dopie.ro udowodnić. ’ 

Zeby Pap. Engeniuśz m m l wydać dekret, o którym  j 
powi żej je s t mowa, tego nie m ożna wypośrodkową#, ale 
bądź jak  bądź nie uzasadnia to wcale teoryi, k tó rą  m a uza- 1

sadnić. J a n  M edina ttom aczy ten dekret, że* ponieważ 
obcy w czasie wielkanocnym z większą dow olm j^fą^w ybie- 
rali sobie spowiedników w parafii obcej, gdzie było „kilku 
kapłanów, aniżeli m ie s z k a ń ^  tej parali., kforzy spowiadać 
się m usieli pfżea proboszczem, dla tego wydal Pap. Euge- 
niusz dekre t, że podróżujący w czasie wielkanSgnym m ieli 
się spowiadać w parafii, w której się zatrzymywali; algy.jg-j* 
żeli tam  .więcej było kapłanów, mieli spowiedź odprawiać 
przed proboszczem tej parafii lub jego zastępcą. I K ajetan  
to tylko twierdzi, że wskutek te |ó  oświadfttenia mogą po
dróżujący około w iclkanpey  tain  się sp o w ia d a j gdzio bawią 
chwilowo, i że m ogą być w spowiedzi uważani przez spo
wiednika jako dyecezanie, a wHb ze swoich rezerwatów 
mogą być rozgrzeszani, ale nie po za czasem n .ńlkanocnym. 
„Memini, mówi on, alias nfe? legisse, Eugeihum  IV  epneos- 
sisse, sen deelarasse vivae vocis oraeuło, jia to re s  ub ; śe 
invenerint in pąschałc, censcudos tam ąnam  adeptos iiicuia- 
tum  quoad sacram enta puSnitentirte et euc lianstiae; e t se- 
eundum  lioc non estyppuś in  pażschate hujusm udi in te rp re
tatora licentia, setl pój&uut tunc ab hhsjf& nfessoribus, a 
quibus incolae ab so k u n tu r, absólvi etiam  ifnasibus ep k iw i 
palibus, p rou t Epigćopus loci disponit. In  reliąu is autem  
om nibus supradiotis- licentiis exphclte yel im plicite ab E p is-  
copis seu C uratis 11011 approbo posse liceutiatos (riatores, 
qui cum  licentia curati v d  epishópi profocti sunt) ab so k i 
a casibus resejgatis E pistupo; qnia libc est contra iuris 
dispositionem in Y I. do pOen et rem. c. Mi JĘpiscopus.

Po K ajetanie powoływali się moraliści przeważnie na 
to vivae voeis oracuiutn , ale sjmszczaU z oka dodatek „in 
pascliate" i tak wywołali ‘regułę ogólną, ż“ o® y, kió'dyr 
przyjm ują Sakram entu  św. są poddanym i biskupa, w k tó - 
rego dyjwezyi je  przyjm ują. Przóż to zyskała praktyka 
obecna, która wtenczas dopiero powśtala, ogólniejsze przy
jęcie i, jak m niem ano, usprawiedliwienie teoretyczne.

Zdanie dA un iba la  razem z argum entun .i nasuwa j e 
dnakże nie ma-łe trudności. Sprzeciwia się ono przede-' 
wszyratkiem zasadom, któreśm y pod liczbą 4 rozwinęli. Dy
scyplina pokutna Kościoła może uledz zmianie i u legła jej 
też z biegiem czasu, ale ekonomia S akram entu  Pokuty 
i z'jśady, na^k tó rych  ona sfijj opiera, nie mogą się zmienić, 
a tu  jedna zasada zdaje się być naruszoną, fo przyzna 
każdy, że penitentowi daó może .rozgrzeszenie tylko jego 
przełożony duchowny lub delegat przełożonego, jak i me- 
m nienj że spowiednik w obec penhen ta  z Obcei dyecezyi 
może mieć tylko delegowaną w ładzę, którą znów możó u- 
dzielić tylko przełożony duchowny, m ający z urzędu ju ry s 
dykcyą uad nim, a tym  może byc,' pominąwszy proboszcza, 
tylko biskup pen iten ta lub Papież. K to ttćHyRwywodzi wła
dzę jurysdykcyjną od biskupa kap łana rozgrzeszającego albo 
m iejsca, na którem  spraw uje się S akram ent Pokuty, ten 
m usi przyznać, albo że i t§ii może dać rbzgrzeszhnie, który 
nie jost przełożonym  duchow nym , albo że biskup iu aasd S  
je s t przełożonym obcego penitenta. Pierwsze przypuszcza 
d ’A nnibale; przeciwnicy zdania całego przypuszczają drugie, 
ale w gruncie1' rzeczy dochodzą 1 oni do tego, że i ten 
może rozgrzeszyć k tS  nie jest właściwie przełożonym  du 
cłiownym. O sta tn i uzasadniają tw ierdzenie swoje, że spo
wiednik dostaje od biskupa m iejsca wdadzę rozgrzeszania 
wszystkich w jego dy‘f p z y : się spowiadających’, czy należą 
oni do dyecezyi czy nie, w następujący  sposób ’ „ J e s t to 
powszechnym zwyCzdijem, mówią oni, że spowiednicy roz
grzeszają albo nig* rozgrzeszają wszystkich penitentów  dye- 
cezvj, do której należą, bez-różm cy, wedle facultates, jakie 
m ają odrO rdynarynsza loci; zwyczaj zaś prawomocny po
siada zupełną silę prawa, a że zwyczaj, o k tórym  tu  mowa, 
je s t powszechny, przeto prawo kościelnie1 nim  wryw ołane je s t 
powszechno.1̂ .  K onkluzyą tudyf.-.tego wniosku je s t to, że 
spowiednicy trak tu jący  penitentów  w szystkich zarówno wedle
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facu ltates o trzym anych od O rdynaryusza loci, rozsądnie so
bie p o m p u ją . Aż dotąd dobrze; ale te j dalszej nie m ożna 
robić; kon k lu z ji, ergo spowiednicy odbierają jnrysdykcyą 
nad wszystkimi peniten tam i wyłącznie od O rdynaryusza 
loci. Zwyczaj bowiem może usprawiedliwić sposób postę
powania spowiedników, może świadczyć o egzystencyi, uży
ciu,1jwbjawie ju rysdfS cy i B ale co do jej źródła nie daje ża
dnego objaśnienia. T o to tiM h o d z i, aby m ieć wyjaśnie
nie: kto daje spowiednikowi, k tóry  wedle swych facultates 
trak tu je obcego penitenta jak  swojego, potrzebną ku tem u 
ju ry sd y k cją . Zwyczaj dać m u jej nie może1, jakeśm y to 
wyżej (nr. 3.)w sk a z a li, chyba jako znak woli potakującej 
właściwego przełożonego duchownego; a przełożonym  d u 
chownym obcęgo pen iten ta  nie jest n ik t inny, jedno jego 
proboszcz, biskup, Papież, dla tego też ju ry sd y k c ja  me może 
wychodzić, tw ierdzim y, od kogo innego, jak  od biskupa pe
n iten ta  lub Papieża. I  toby trzeba udowodnić, że zwyczaj 
przyjęty nie tylko uspraw iedliw ia postępowanie spowiedni
ków i dowodzi, że posiadają ju rysdykcyą , ale prócź tego 
w skazuje, zkąd m ają jurysdykcyą. I  gdyby wszyscy spo
wiednicy byli zdania, że ju rysdykcyą nad obcymi m ają od 
bisku] a miejsca, na którem  obcy rozgrzeszenie odbiera, b y 
liby w teoretycznym  błędzie.

„Papież, mówią oni, przyjął ten zwyczaj ogólny w m y
śli i pojęciu spowiedników i zm ienił przez to stosunek pod
w ładnych; u su n ą ł należących do obcej dyecezyi z pod ju 
ry sdykcji ich biskupa i poddał ich ze względu na rozgrze
szenie biskupowi miejsca, n a  którem  spowiedź odprawiaj.p“ 
N a to m ożna to tylko powiedzieć, że w Kościele nie m a 
przełożonych tylko ze względu n a  spowiedź ani z praw a 
Bożego ani z kościelnego. Biskup je st przełożonym  dyece- 
zanina tak długo, dopóki m a dom iem um  albo cjuasi-doiiii- 
cilium  w jego dyecezyi, czy on w niej chwilowo się znaj
duje czy nie. Kościół może tę  zasadę zmienić, ale jej me 
zm ienił. A jedyne, czem się przeciw niej m ożna zasło
nić, to być może tylko oświadczenie Eugeniusza IV , które 
może wprawrdzie usprawiedliwić powstanie praktyki obecnej, 
ale nie m oże tego udowodnić, żeby Kościół porzucił zasadę 
praw a kanonicznego, której przez tyle^ wieków się trzym ał 
i inną w jej m iejsce by ł postaw ił. Św. Alfons sprawdza 
ta k że jjż e  istnieje ta  p rak tyka i ten  zwyczaj spowiedników, 
ale nie twierdzi tego, żeby ju rysdykcyą wj chodziła tu  od 
b iskupa kap łana rozgrzeszającego.

Gdyby ktoś koniecznie chciał się upierać przy tein, 
że k ap łan  rozgrzeszający..? obbego czyni to z jurysdykcyą 
swojego b iskupa, w tenczas m usiałby chyba tak  sobinj wy- 
tlom aczyć ju rysdykcyą, że nni on ją  od biskupa swojego, 
który ją znów odebrał od biskupa pen iten ta cum  facultate i 
subdelegandi i na niego ją  przelał. Jeżeli zaś n iekturzj 
m oraliści, jak  K eginaldus, Collet, u trzym ują, że władzy roz
grzeszania subdelegować nie m ożna, to mówi zńow Lugo, 
że w tem  nie m a żadnój sprzeczności, iż się obcenm b i
skupowi razem  z delegowaną ju r js d jk c y ą  przekazuje prawo 
subdelegowania.

2. B allerin i, kom entator Gurego, k tóry  m a w  tom 
wielką zasługę, że nowszym m oralistom  przypom niał znów 
dzieła klasyczne wielkich teologów dawnych czasów, a na * 
pewnych zasajllich i silnych argum entach  oparł naukę swoją, 
wrócił się i w naszej kwestyi do teory i, jak  ją  w jldadano  ! 
w szkołach za czasów Soboru Trydenckiego i praktykowano 
wówczas w Kośoiele. Teoryą tę m am y rozw iniętą w teo- j  
logii m oralnej Gurego, przez niego wydanej, w uwagach 
do n. 535 i 573. Nie mówi przy tom jednakże nic o p ra
ktyce dzisiejszej. ?

Dzisiaj, uw zględniając to, że każdy biskup wic dokła
dnie o tem , iz w Kośoiele łacińskim  je st zwyczajem po
w szechnym , że wszędzie udzielają się i przyjm ują S ak ra
m entu  śvv. bez względu n a  donucilium  pen iten ta , trzeba j

j przyjąć, że każdy przekazuje w m ilczeniu jurysdykcyą nad 
pen iten tam i ze swop dyecezyi każdem u kapłanow i, przed 
k tórym  jego dyecczanie 'spowiedź odpraw iają, a wiedząc i 

i o te m , że dyecezanie jego i pod względem rezerwatów  na 
i równi bywają staw iani w obcej dyecezyi z tam tejszym i dye- 
| cezanam i, pośrednio daje władzę ju rysdykcyjną każdem u 
I obcem u spowiednikowi dyecezan swoich i na te przypadki, 
j To m ial zapewnie n a  m yśli N avarrus, luedj powiedział, że 
1 biskup m usi to chcieć, aby podwładni jego, k tórzy  gdzie- 
l indziej odpraw iają spowiedź,dotrzym ywali rozgrzeszenie z re- 
i  zerwatów swojej dyecezyi, ,,quia id .id e tu r liabere consue- 
i  tudo.“ To samo twierdzi Goniuck.

Z dzisiejszej praktyki m ożna wnosić, że spowiednicy 
i obcych penitentów  m ają jurysdykcyą od biskupa własnego 
■ penitentów, którzy w m ilczeniu przyjm ując zwyeżaj pośre

dnio im ją  przekazują. Są moraliści, którzy pow iadają, ze 
nie potrzeba tego milczącego przyzwolenia biskupa, bo P a 
pież przekfmiie ju rysdykcyą, zwyczaj ten  przy jm ując; ale 
tu  nie potrzeba koniecznie odnosić tęgo aż1 do Papieża. 
Pew ną je s t rzeczą, żc dawniej w podobnych przypadkach 

: dawali tę  jurysdykcyą b iskupi: do biskupów  więc trzeba 
| ją  odnosić, dopóki nie będzie udow odnionem , że to prawo 

odjęte im  zostało. Od czasu Soboru Trydenckiego są om 
w tem  sjjcerdotes proprii dydcezan swoich, za wolą Bożą 

' postawieni w hierarchicznym  porządku do zarządu dyecezyą, 
i togo porządku nie wolno obalać. Zęby zaś biskup m ial 
znosić samowładnie..! ten zwyczaj powszechny i zakazywać 

‘ dyecezanoiS swoim odprawiać spowiedź po za dyecezyą, 
unieważniać absolucye, o tem  mowj być me m oże, bo 
biskup pojedynczy nie posiada w ładzy znoszenia zwyczaju 
prawnie w c a lju i K ościele. istniejącego.

Śur. Alfons a za nim] G ary  (w starszych wydaniach) 
wywodzi jurysdykcyą nad obcymi dyeoezamuiii od Papieża,

, a  pom ija własnego ifili biskupa. Odnosi zaś ją  dla tego 
do Papieża, bo zwyczaj spowiadania się wszędzie je s t ogólny 
i pow stałe ztąd prawo jest dla tego praw em  kościelnem. 
praw a zaś pow szednie onierają się tylko n a  zezwoleniu 
głowy Kościoła, Ja k  nadto dalej ju ry sd y k c ja  nad obcymi 
parafianam i, która aż do Soboru Trydenckiego wychodziła 
od proboszcza, po Soborze z pom inięciem  proboszcza, 
cliodziia od biskupa, tak m ogła i tu  z pom inięciem  bi
skupa wychodzić od Papieża. Powody tedy, n a  których 
się opiera św. A lfons, m ają p ew JH g H ę argum entacyjną, 
ale nie przekonują jednak zupełnie. Zwyczaj bowiem po 
wszechny kościelny może mieć swój powod in conu .ren tia  
EpiscopOrum, jak  mówi św. M fons, a zwyczaju ogólnie w 
Kościele istniejącego nie może pojedynczy biskup w dye- 
cezyi sam ow ładnie naruszać. Możeby to jednak  m ógł z in 
nego szczególniejszego powodu: np. gdyby w pewnej dy e
cezyi laxyzm  albo liberalizm  zawracał głowy spowiedników 
i ci nłulużj wali konfesjonału  do szerzenia zgubnych swych 
rhóyyi, możeby w tenczas m ógł biskup zakazać dyecezanoin 
odprawiać tam  spowiedź,. Rozgrzeszenie wtenczas udzielone 
lnożnaby uważać za niedozwolone, jeżeli się przjTjn n e , że 
ju rysdykcyą dla obcych wychodzi od P ap ieża , zaś za n ie 
w ażne, jeżeli się p rz jjm ie , że jurysdykcyą wychodź od 
właściwego biskupa. I  w tom  pokazuje się, ,ak ważną jest 
kwestya, w której rozstrzygnięciu przem aga i decyduje prze
waga odnośnych argum entów .
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Iow a ustaw a kościelno-polityczna
przynosząca w malej części ulgę i pokój katolickiemu Kościołowi 
w Prusach, uchwalona przez obio izby sejmu pruskiego a potwier
dzona 21 z. m„ brzmi jak następuje:

MY W ILHELM  z Bożiłj lask i KROL PRUSKI rozporządzamy 
ze zgodą obu Izb sejmowych Naszej m onarchii, co następuje:

A r ty k u ł  I .  Do sprawowania urzędu duchownego nio potrzeba 
poprzedniego włożenia yęgżaminu państwowego. Przeciwne temu roz
porządzeniu w §§ 4 i 8 ustijyy z dnia 1 1 maja 1875 (Zbiór praw 
pag. 191), jako też w artykule S ustawy^? dnia 51 maja 1882 (Zbiór 
praw pag. 307), znosi się niniojszem.

A r ty k u ł  I I .  W miejsce § 0 ustawy z dnia 11 m aja 1873 r. 
wstępują następująco rozporządzenia:

Studya teologiczno można także odbywać w sem inaryach ko
ścielnych, odpowiednich do naukowego"kształcenia księży, któro aż do 
r. 1873 istniały.

Aby zakłady to mogły być na nowo otwarto i dalej prowadzo
ne, nałoży:

1) ministrowi spraw duchownych przedłożyć sta tu ty  i plan nauk, 
joraz nazwiska kierowników i napszyoieli, którzy powinni być podda
nymi niemieckimi (Deutsche),

2) plan nauk winien odpowiadać planom nauk po wszechnicach.
3) do otrzymania posady przy tych zakładach potrzebna jest 

naukowa kwalifikacja lo docentury na państwowej wsssjMinicy nią- 
mieckićj w tym przedmiocie,, który kandydat ma w ykładać w"semi- 
naryum.

To seminarya przeznaczone są tylko dla studentów teologii, n a 
leżących du tej dyeoezyi, dla której sominarytim jes t założono.

M inister spraw duchownych może zezwolić na wyjątek togo 
ostatniego rozporządzenia.

M inister spraw duchownych ogłasza publicznie, które seminarya 
są'V)d])o.viędnie do naukowego kształcenia.

Otwarć te seminaryów dla Archidyeeesyi gnieźnieńsko poznnrl- 
sliitij i dyecezyi ehełmidskiźj,. zarządzone będzie osobnem króle- 
wskiem rozporządzeniem.

A r ty k u ł  U l .  Zwiorzclniiliy duchowni niajswjprawo urządzać 
i utrzymywać, kom ukty dla uczniów kształcących śtę w gim nazjach, 
po wszechnicach i w sem inaryach kościelnych, które zadjsć Uczyniły 
prawnym przepisom co do zastąpienia studyóu- nniw irsytsckich.

Ministrowi spraw duchownych należy przedłożyć sta tu ty  Ucli 
konwiktów , przepisy dotycząco porządku "domowego — jako te ifzu -  
konmuikować nazwiska kierowników i na u czy ciel i, którzy powinni być 
poddanymi niemieckimi.

A r ty k u ł  I V .  Zwierzchnicy duchowni m ają prawo .otworzyć na 
nowo zakłady prze-zmiezone do teologic-zno-pralitycznego kształcenia, 
jak rą sominarya dla kaznodziejów' i seininarja duchowne.

Ministrowi spraw duchownych należy • przedłożyć sta tu ty  tych 
zakładów jako też obowięzująćb przepisy domowe, oraz zakomunikować 
nazwiska kierowników i nauczycieli, którzy winni być poddanymi nie
mieckimi.

A r ty k u ł  V. Osobno przepisy objęte §§ 9 — 14 ustawy z unia
11 maja 1873 co do nadzoru państwowego nad zakładam i oznaczn-
nemi w art. 2, 3 i 4 znoszą się niniojszem.

■ irtykul V I .  § 1 ustawy z dnia 12 maja 1873 r. (Zbiór Praw
pag. 198) znosi się niniejszem.

Sługąffii kościelnymi w myśl ustawy z dnia 12 m aja 1873 są 
tylko takie osoby, które wykonują prawa i czynności połączono z du
chownym, albo jurysdyk,yjnym  urzędem.

A r ty k u ł  V I I ,  Rozporządzenie g 2 alinoa 2 ustawy z dnia 12
m aja 1873 zastosowane będzie wtedy, gdy' ze złożeniem z urzędu po
łączona je s t u tra ta , albo zmniejszenie dochodu urzędowego.

A r ty k u ł  V I I I .  S ta tu ty  i porządek domowy zakładów dla de- 
morytew należy przedłożyć m inisterstw u spraw duchownych, oraz za
komunikować' mu nazwiska, kierowników.

Pod koniec każdego roku należy przedłożyć m inistrowi spraw 
duchownych spis demefytów, obejmujący wykaz nazw isk, kar prze
znaczonych i czas przyjęcia, oraz zwolnienia z zakładu.

Jeśli kto ma być posłany do zakładu demorytów na czas d łuż
szy, niż na dwa tygodnie, lub zostać pozbawiony urzędu, to równo
cześnie z zawiadomieniem interosonta winien b je jo  tem zawiadomiony 
takżo i mfezelny prezes.

Osobne przepisy, zawarte w §§ 6 i 7 ustawy z dnia 12 m aja 
1873 r., dotyczące nadzoru państw a nad temi zakładam i, znosi się 
niniejszeni.

A r ty k u ł  I X .  Królewski T rybunał dla spraw kościelnych, roz
dział IV  ustawyr z dnia 12 m aja 1873 — znosi się niniejszem.

A r ty k u ł  X .  Przepisy rozdziału I I  ustawy z dnia 12 maja 1873 
o apolacyi do państw a, znosi się niniejszem,

W przypadku przewidzianym w §737 ustaw-y z d. 20 czerwca 
1873 (Zbiór pra r p. 241) zanieść tylko można zażalenie do m inistra 
spraw duchownych.

A rtyku ł X I .  Artykuł 2 uBtawy z dnia I ł  lipca 1880 (Zbiór

f praw str. 285) otrzymujo z dniom publikacji niniejszej ustawy na 
nowo moc obowdęznjąćą.

A r ty k u ł  X I I .  Pod przepisy ustawy z dnia 13. m aja 1873 r. 
(Zbiór praw p. 2$5) nie podpada odmówienie łask  kościelnych.

A r ty k u ł  X I I I  Jaka poboczne zajęcio zakonów i kongregacyi 
1 ffiwnających się zakonom, a •'zajętych wyląeznio piclęgnowanieiu/feho- 

rycli w granicach państwa pruskiego1, rozszerzyć należy w myśl arty 
kułu 6 ustawy z 14 lipca tSSb — objęcie kierownictwa zakładów 

| sierót, domów ubogich i pobierających sta ło  wsparcie; zakładów ra to 
wania opuszczonych, przytulisk i domów opieki dla osffp moralnie 
u pad łych , osad roboczych. zakładów dających tanio pożywienie^? go
spód dla robotników, domów dla sług  — jako też objęcie kierowni
ctwa i nim ki w szkołach rgospodarstwa domowego i robót ręcznych 
dla dzieci, nie obowiązanych jcsz©?&*chodzić do szkoły.

A r ty k u ł  X I V .  W tych dzielnicach, w których przewodnictwo 
' w dozorze kościelnym w parafiach katolickich nie należało jeszcze 

przed wydaniem ustawy z dnia 20 czerwca 1S75H do św ieckigraczłonka 
dozoru, przechodź1 to przewodnictwo na ustanowionego prawnie pro
boszcza luli adm inistratora. W parafiach filganyclj zaś przewodnictwo 

j to obejmuje prawnie ustanowiony ksiądz parafialny.
IV areliidyecezyi yn ieźn ieńsko -poznańsk ie j i dyecezyi chełm iń- 

; sktej zo s ta n ie h a  spraw a uregu low ana  w drodze królewskiego ro z
porządzen ia .

A r ty k u ł  X V .  Czytano Msze św. i udżtólanie ostatnich Sakra 
meiitów śu . nie ulegają prafpisom karnym ustaw z d. 11 m aja 1873,

, 12 maja 1878, 21 maja 1874 (Zbiór praw p. lB9)Jmraz 22 kwietnia 
i 1875 (Zbiór praw p 174).

Pod pieczęcią i Naszym najwyższym własnoręcznym podpisem, 
| oraz przyd:innmi królewskicmi insygniami.

lian  w Berlinie, 21 nuija 1886 r.
L. S. W ILHELM,

i B ism a rc k . V u ttla m e r , M a n ka ch , L u e iu s . 'B H cdberg Bótticher, 
Gossler, Schnltz, B ronsard-Schellendorf.

Ustawa ta jest głownio nowelą praw z 11 i 12 maja 1873; 
niektóre zmiany czyni w ustawie z 13 maja 1878, w ustawie o 

< majątkach kościołów parafialnych z r. 1875, w prawie o zako
nach z r. 1875, a wreszcie jirzywraca postanowienie noweli z r. 

i 1880 (zwolnienie od przysięgi wikaryuszów kapitulnych), —  Pier- 
i wszo pięć artykułów zawierają zmiany w ustawie „o wykształcę- 
> niu i ustanawianiu duchownych z I I  maja 1873“ i dotyczą wy

łącznie wykształcania duchownych; co cło ustanawiania ich na po- 
j sadach toldSą się jeszcze rokowTania z Stolicą Apostolską w kwe- 
; styi notyfikacji. Ustawa powyższa zawiera następujące postano

wienia:
1) Egzamin kultnrny zniesiony.
2) Klerycy z areliidyecezyi kolońskićj, z dyecezyi mona- 

| sterskićj, iwoclawskiep w arm ińskiej, osnabruckićj i limbar-
skiej muszą odbywać studya teologiczne po wszechnicach i aka
demiach rządowych.

3) O otwarciu teologicznych seminaryów w Poznaniu i Cheł
mnie zadecyduje Król osobnem rozporządzeniem.

4) Somiiiarya teologiczne w Fuldzio, Hildesheiinio, Pader
bornie i Trewiize zostaną otwarte, gdy je minister wyznań ogłosi 
juko odpowiednie do zastąpienia studyów uniwersyteckich.

Ta urzędowa publikacja zależy od wypełnienia następują
cych warunków:'.,- 

j a), plan nauk odpowiadać musi planowi nauk teologicznych
) po wszechnicach państwowych,

b) profesorami i regensami mogą tylko być poddani nie- 
i miecey, mający kwalifikacją do docentury na wszechnicach pań- 
j stwowych w tym przedmiocie, który wykładać mają w seminaryach,
| c) nazwiska tych profesorów i kierowników, statuty i porzą-
| dek domowy muszą być przedłożone p. ministrowi wyznań.

5) Biskupi mają prawo zakładać i utrzymywać konwikty,
, czyli internaty przy gimnazjach, przy wszechnicach i przy semi

naryach teologicznych, uznanych przez rząd za odpowiednie do 
zastąpienia studyum uniwersyteckiego.

6) Mają równioż prawo do otworzenia i utrzymywania pra
ktycznych seminaryów duchownych, jeśL ministrowi wyznań prze
ślą porządek domowy — i tak samo, jak przy konwiktach, zako
munikują nazwiska kierowników i profesorów, którzy muszą być 
poddanymi niemieckimi.

1 7) Biskupi mogą samodzielnie wykonywać prawa karności
kościelnej, a § 2 ustawy z dnia 12 maja 1873, która znacznie 
tę samodzielność Krępuje, został zmieniony. Tylko wtedy, gdy



—  390  —

ze złożeniem z urzędu duchownego połączona jest. zupełna utrata, 
albo zmniejszenie dochodu urzędowego, zastńsbwjtfi) być ma § 2 
rzećzonej ustawy.

Co się tyczy zakładów, karnych,; b których traktuje też usta
wa w dalszym ciągu, to przepisy z r. 1878 ograniczone są tylko 
na to, że:

a) ministra wyznań należy zawiadomić, kto jest kierowni
kiem domu demerytów, jakie są sthtuty i przepisy domowe,

b) z końcem każdego roku należy przesłać temuż ministrowi 
spis demerytów, oraz czas ich pobytu w zakładzie,

Mte) jeżeli zaś_;który z demerytów skazany jest na pobyt dłuż
szy, niż na dwa-Mygódnie, to równocześnie z zawiadomieniem in
teresenta o wyroku nań zapadłym należy także zawiadomić n a
czelnego prezesa.

8) Apelacya do państwa przeciw wyrokom władzy ductiowuej 
(II rozdział ustawy z dnia 1 2 maja) ustaje.

9) Za odmówienie rozgrzeszenia, lub innych łask kościel
nych nie wolno księdza pociągać do odpowiedzialności.

10) Zakon), lub kongregacyeprfwnające się zakonom, mogą 
jako poboczne zajęcie obj^ć kierownictwo różnych zakładów i sztój?

11) Proboszczowie i rządzcy kościołów są urodzonymi prze
wodniczący mi w dozorach kościelnych, g wyjątkiem dsiilnic po l
skich.

12) Za odprawianie cichych Mszy śvv. i udzielanie ostatnich 
Saki unentówSsw, księża karani hyc nie mogą.

Konsekracya
Najprzew. ks, arcjkiskiipa D r Juliusza i g r a

w  W roc ław iu .
Dnia 2:7g,o z. m. przybył Nsjjprzew. ks. arcybiskup Binder 

o 4 godzinie po południu w towarzystwie swego kąjiohna ks. Moj- 
żykiewicza do Wrocławia. Na dworcu przyjmował go w imieniu 
kś;. Biskupa kanonik dr. Branż i towarzyszył mu do pałacu księcia 
Biskupa, gdz;i| Arcybiskup zamjcszkał. W piątek i sobotę wy
jechali tu ztąd i z Gniezna na konsckracyą Najprząw. ks. Biskup 
Cybicliowskip olicyałowio ks1. ^kanonik Korytkonski, ks prałąjj Li- 
kowski, Kidzcy ordyuaryatu ks. prałat Alurjański, ks. prob. Lo- 
zerez i ks. kanomk Kraus z Gniezna. Dalsze szczegóły podajemy 
z K u ryera  IJo,:n., którego redaktor ks. dr. Kanteeki był na uro
czystości obecnym. Oprócz wymionionych duchownych udała się 
do Wrocławia nieliczna gromadka Obywateli i duchownych, aby 
choć skromnym wieńcom otoczyc^swego Arcypastcrza, zniewolo
nego okolicznościami braSsakrę biskupią po za granicami swej 
arehidyecezyi. W teiu gronie widzieliśmy księcia Ferdynanda Ka- 
dziwiłła-, patrona p. Jackowskiego, p. Kuźimrza Chłapowskiego, 
Stefana lir. Żółtowskiego, Hektora Lr. KwileChiogO, p. Zcylanda 
z Poznania, dwóch włościan z pąrjilii bninskiój Marcina i .lakóba 
Karalusów, księży dziekanów Bukowieckiego i Chwaliszcwskiego, 
ks. prob. Kleinera i Amana z Modrzą, ks. Witolda Marchwińskiego 
z Pszczewa i ks. Kanteckiego. Pierwsi ośmiu tworzyli deputacyą 
z naszych arehidyecezyi, wybraną przez komitet, który podczas 

'■rolniczych zebrań poznańskich w mar.Cu r. b. utworzył się dla 
przyjęcia Najpuzew. ks. Arcypastorziy naszego, i który toż mając 
zapewnienie, iż deputacya wielkopolska urzędownie na konsekracyi 
przyjęta zostanie, za wspólncm porozuinieniem się- pomiędzy wła
dzą duchowną i członkami swymi poprosił ośm wyżej wymienio
nych osób, aby urzędownie do Wrocławia się udały. Bo tej de- 
putacyi przyłączyli się. jeszcze w Wrocławiu pp. poseł Stanisław 
Chłapowski i Kap. Mańkowski. Z księży Polaków widzieliśmy 
jeszcze ks. lic. Iładziojowskiego z Bytomia i jednego kapłana z 
Królestwa.

Dostojnicy obu naszych kapituł, klórzy znaleźli gościnne 
przejęcie u księży kanoników wrocławskich, udali się wraz z de- 
putiieyą w sobotę około godziny 5 naprzód z wizytą do ks. bi

skupa Herzoga, a następnie do zamieszkałego w jego pałacu 
Najprzow. ks. SBSbiskupa Kindera. Dostojny Pasterz dyećezyi 
wrocławskiej, który serce i dom swój gościnny otworzył dla gości 
wielkopolskich, przyjął ich z wielką uprzejmością, wyrażając, iż 
czuje się szcz^liwyńłfrżfe sąsiedniej arehidyecezyi i jej Pasterzowi 
może wyświadczyć tę przysługę i być konsekratorem ks. Arcybi
skupa!^ W imienni doputacyi p| Kaźmirz Chłapowski przemówił 
do ks. arcybiskupa Dindora w te inniSj .więcej słowa:

Przychodzimy pow itaj Wasze Arcybiskupią Mcjść jako naszego 
Arcypasterza z całoni zaufanie n tlij mądrości Ojca św., fcżęjprzysłał 
nmn Pasterza, który w tyeli bardzo trudnych dla nas czasach pra
wdziwym Ojcem i przewodnikiem nam będzie; Sieroctwo tyloletiwo 
naszych Arehidyecezyi i rozerwany węzeł łąuzący nas-z ksłęjieui Ko
ścioła, który zasługą i cierpieniem znam ienitą, nową sł.iw ąrokry ł 
stolicę św WoiijlkaEi.— wyjątkowe prawa, wyjątkowo po-łożenio, w-ja
kiem sięręri&conio* znajdować oimity w chwili, w której w cal ej monar
chii pruskiej zazielenić się ma gałązka pokoju. — są to lany krwa
wiące s w ą  nasze! Otwieramy je puzetl Waszą Arcybiskupią Mośeią 
z zaufan cm głęliokiem i silną nlRlzijją, żtrzuujdz.ieiny. w Tobie Ojca, 
który błogosław iącą dłoflią ,'m ypastiij-śką będzie um iał złagodzić n e- 
dolę naszę. ukoić cierpienia i łaskam i Kościoła pokrzepić skołatane 
społeczeństwo. Pauz W. Arcybiskupia Mośćjt przyjąć z ust naszych 
zapewnienie ifie.wzrńszoiiSj wierności dla św. rzymskiego Kościoła i 
Ojca śtv. — której nie ząjihwieją jv nas żadne próby, żadne doświad- 

j czonin, a Bóg widzi, czy teraźniejsze n ią /jcc t jednein z najcięższych.
1 — racz przyjąć zapewnienio’w ierności dla. Waszej Arcybiskupiej Mości 
j jako naszego Areypaśterza i racz nam udzielić aręypusterskicgo bło-' 

gosławieństwa.
Ks. Arcybiskup, widocznie wzruszony i rozrzewniony ty m 

objawem czci i hołdu, jaki mu Archidyecezye jego poraź pianys/.y 
i. w 1 itzniojsz-em złożyły gronie, oswAdczyłJze^prz^mująo wysokie 

dostojeństw^ ale'zarazem i nadzwyczaj trudne obowiązki, poszedł 
jodynie za rozkazom Najwyższej Głowy) Kośęioła, której :wszysc.y 
bezwimiutóiwo posłuszeństwo winiliśmy. Żałuję mocno — dodał 

j następnie, żo Najdostojniejszy ks. Kardynał Ledochowski, litórj 
tak wielkie około Arehidyecezyi położył za słu g i, był znicwoloii) 

i z nią się rozłączyć — żałuję, że żaden z tylu zasłużonych i u- 
i czonych kapłanów tój Arehidyecezyi wybranym być nie mógł, a 
, przyjmując z poddaniem się woli Hożej i nie bez obawy włożone

na barki mojeAlostójeństiwo, proszę Was, czcigodni kapłani i mij-
szanowniejsi. Panowio, prógzę wsżjstkich wiernych obu Archidye- 

! cezyijHabyśr.ic mnie modlitwami waszemi wspierali. abyście byli 
dla mnie wyjrćMimaii i :ęlerpli\vi, drapóki nie poznam dokładniej 
Waszych sfósjinków, dopóki i w WaszViii ojczystym języku popra
wniej niż obecnie do Was niej będę mógł się odezwać. Przyjmij- 

ć cie zapewnienio, że przysłany przez Ojca św , będę się starał być 
waszynr Ojcem i Pasterzem, według w i a  Bożego i przyjmijcie 
to błogosławieństwo, którego Wam zjjcałego serca udzielam. Po- 

• klęknęli wszyscy skłaniając ctoła przed błogosławieństwem Pa
sterza i prosząc Boga, aby łaską świętą wspiorać raczył sługę
swego.

Tego samego dnia ks. prałat Dikowski w obecności człon
ków obu prześwietnych kapitał naszych i ks. radzcy Be. Lozereza, 
wręczył ks. Arcybiskupowi wspaniały dyplom, którym akademia 
moiiasterska czcząc zasługi i prace jego, mianuje Arcybiskupa 
naszego doktorem świętej ■teologii-. Ks. ArcypaSterz przyjął to 
wyszczególnienie prześwietnego senatu akademii monasterskiej z 
wyrazem wdzięczności i zadowolenia.

Nazajutrz około godziny ósmej deputącya nasza przyjęta 
przez księdza kanonika Branża, który ze. szczególną życzliwością 
nią się opiekował, wprowadzona została do katedry i ' '-zasiadła 
po Obu stronach stal kanonickich pierwśże honorowe miejsca, h i- 

< tedra wrocławska, gmach wspaniały i potężny, z wielkim gustem 
i i niemałym nakładem z restaurowany przez śp. księcia Biskupa 

BOrstern, napełniała się powoli licznym zastępom wiernych wpu
szczanych za kartami. Pohcya utrzymywała zewnątrz wzoiwy 

i porządek wśród nieprzejrzanych tłumów ludności cisnącej się ze- 
' wsząd, ab)- być choć tylko świadkiem uroczystego pochodu.

W  prośbyteryum zasiedli nasi Kanonicy i Prałaci wśród 
Prałatów i Kanoników wrocławskich, a łiolety i bogato dystynk- 
torya gnioźiiieńsko-poznaimkio pięknie’ odbijały od karmazynowych 
mozzotów, hunurow)cli oznak prześwietnej kapituły wrocławskiej
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Po za naszą deputacyą zasiadło liczne grono obywateli śląskich 
i reprezentantów różnych dykasteryi, duchowieństwo katedralne 
i t. d.; straż honorową w kościele pełnili reprezentanci studen- ; 
ckich korporacji katolickich w urzędowych swoich a bardzo ma
lowniczych ubiorach O trzy kwadranse na dziewiątą cały kler 
z krncyferem książąco-biskupim na czole udał się w uroczystym 
pochodzie do pałacu biskupiego, aby ztamtąd wprowadzić do ka- j 
tedry Najprzewielebniejszycli księży Biskupów konsekratora i kon- 
sekranda. Wśród poważnego odgłosu katedralnych dzwonów, dłu
gim szpalerem, utworzonym po obu stronach ulicy, ruszył po
chód do katedry; głowy ludu jak kłosy schylały się, pod błogo
sławieństwom Pastorzy. Nasz Arcypasterz szedł w stroju fiole
towym, mając taką piuskę. na głowie; towarzyszył mu kapelan 
ksiądz Mojżykiewicz. W prcsbytcryum przygotowany był pomię
dzy drugim a trzecim łukiem naprzeciwko tronu książę,co-bi- 
skupiegc, ołtarz dla konsekranda, ktróry w otoczeniu licznej asy
sty jirzywdział tamże szaty kapłańskie, podczas gdy książę Bi
skup na tronie w otoczeniu proboszcza kapitulnego w mitrze 
i dwóch Kanoników brał na siebie szaty biskupio. Po przybyciu 
do chóru obu księży Biskupów wspólkonsekratorów, rozpoczął się 
wsj alliały, wzniosły akt konsekracji, którego opis, jako znany czytel
nikom, opuszczamy. Wspominamy tylko, żc dary jakie nowokon- 
sekrowany składa kuusekratorowi nieśli do ołtarza: Zoylancl i Ja
ckowski, dwie świece. Hektor lir. Kwilocki i K / Chłapowski, dwa 
chichy srebrzyste. Stel', lir. Żółtowski i Ford. książę Radziwiłł, dwie 
baryłki wina.

Po mszy św., która się. zakończyła o trzy kwandranse na 
dwunastą, Najprzow, ksiądz Arcybiskup Binder, wyraziwszy kon- 
sekratorowi życzenia „ad multos annos“ i udzieliwszy od ołtarza 
biskupiego błogosławieństwa, przeszedł krokiem pewnym i szyb
kim w towarzystwie obu Biskupów-Sufraganów presbyteryum i głó
wną nawę kościoła, udzielając w mitrze i z pastorałem w ręku 
błogosławieństwa klerowi i wiernym. Następnie w tym samym 
1 orządku, co poprzednio, odprowadziło duchowieństwo księży Bi
skupów do pałacu książęco biskupiego, gdzie najprzód kapituła 
wrocławska na parterze, a następnie deputacya polska i duebo 
wieństwo obu arehidyccozyi w górnych apartamentach składali 
Arcypasterzowi naszemu swe życzenia. Wiernych swoich, któ
rych mu członkowie kapituły pizedstawiali, przyjął ks. Arcypa- ; 
sterz z serdeczną życzliwością, mianowicie też włościan naszych, 
których liczba wzrosła do 7, wypytywał, z której są okolicy, 
a w końcu wszystkim pasterskiego udzielił błogosławieństwa. 
Czcigodny patron, p. Jackowski, dziękując za błogosławieństwo, 
prosił o pozwolenie, aby się mógł uczuciem szczęścia, jakiego } 
doznaje z błogosławieństwa Aroypastorza, podzielić ze swomi > 
ukochanemi Kółkami rólniczemi, z tymi kmieciami, pracującymi 
na roli — aby je mógł przesłać całemu społeczeństwu naszemu, ; 
— na co też ks. Arcypasterz najmilościwiój pozwolił.

Około godziny Soiój zasiadło w pałacu książęco biskupim 
około zastawionego w podkowę stołu mniej więcej 100 osób do 
wspólnej biesiady, danej na cześć naszego Arcypasterza. Na
czelny prezes prowincyi ślązkiej nie przybył z powodu żałoby, 
jaką ma w domn w skutek niedawnej śmierci małżonki swojej, 
u e było także reprezentantów władz wojskowych. Władze 10- j 
prezentowane były przez barona Zedlitza,. prezesa rejcucyi opol- i 

skiej, księcia flendjery, prezesa rcjencyi lignickićj, kilku radź- i 
ców rejencyjnych itd. Ksiądz Arcybiskup Binder w purpurze 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego zasiadł na pierwszem miejscu, obok 
niego Najprz. księża Biskupi konsokratorzy, z których niestety 
ks. Biskup Cybichowski z powodu nagłej niedyspozycyi nie mógł 
wziąść w obiedzio udziału. Oprócz członków prześwietnych ka
pituł gnieźnieńskiej, poznańskiej i wrocławskiej, naszej (łeputa- 
cyi i kilku księży z Wielkopolski, widzieliśmy jeszcze księcia 
Bliichora (katolika), lir. Saunnę, lir. Ballostreina, lir. Praschmę, 
hr. Matuszkę, prezesa policyi wrocławskiej, radzcę rejeucyjnego 
i szkolnego ks. Schillę z Opola, księdza proboszcza Bombka od 
św. Krzyża, ks. radzcę dr. Speila, sędziego llabela itd. itd.j

Szereg toastów rozpoczął pod koniec obiadu Najprzow. ks.

Arcybiskup Binder na cześć Ojca św. i cesarza Jegomości. 
Wspomniawszy o ważności dnia, który w duszy jego wyryje się 
niozntartomi głoskami, mówił ks. Arcybiskup o trudności dosto
jeństwa, na które go powołało zaufanie Ojca św. i zaufanie mo
narchy. Bwie są władze na świecie, któro szanować nakazuje 
nam Kościół święty, wsparty na powadze Pisma św. Pełnić 
przykazanie Boże we wszystkiem, a władzy słuchać nawet choćby 
przedstawiciele jej byli złymi przedstawicielami władzy, — oto 
zadanie człowieka. Zawsze jednakże trzymać się trzeba zasady 
Apostołów i ich wielkiego przykładu, który nam dał książę Apo
stołów Piotr Św. pytając: Sam i powiedzcie, esy należy Boya  
więcej słuchać aniżeli ludzi. Tą drogą obowiązku pójdę — 
nic zbaczając ani na prawo, ani na lewo, stosując się ściśle do 
przepisów wiary naszej świętej, której jestem stróżem w mojej 
Archidyecczyi. Przemówienie swoje zakończył ks. Arcypasterz 
wzniesieniem toastu na cześć Ojca św. Leona X III i cesarza 
Wilhelma. — Najprzow. książę Biskup wzniósł toast na cześć ks. 
Arcyb. wyrażając szczęście swoje, żo może w ton sposób choć w części 
spełnić dług wdzięczności, jaką Stolica wrocławska żywi dla metropo
lii gnieźnieńskiej. — Ks. kan. Kraus, rodem z Górnego Ślązka, 
toastował na cześć księcia Biskupa; ks. proboszcz katedralny dr. 
Kaiscr na cześć obu kapituł gnieźnieńskiej i poznańskiej, książę 
Ferdynand Kadzi wił na cześć Biskupów konsekratorów. kładąc 
przycisk na cywilizacyjno zadaniu Kościoła nic tył ko' w przeszło
ści, ale i w teraźniejszości. Ks. kanonik i oficynł Korytkowski 
wzniósł toast na cześć kapituły wrocławskiej, a ksiądz Biskup 
Gleicli na cześć zacnego i dziel,ncyo ludu polskieyo, który 
w reprezentantach wszystkich stanów swoich przybył na konse
kracją swego Arcybiskupa. —  O godz. 6tej pożegnaliśmy Ar
cypasterza naszogo i dostojnego gospodarza, składając mu wy
razy wdzięczności za ochocze i pełno poświęcenia spełnienie aktu 
konsekracji i serdeczne przyjęcie w swym domu. — Bodać win
niśmy. że J . Em. ks. Kardynał Ledóchowski przesłał ks. Arcy
biskupowi Bindorowi telegram gratulacyjny z powodu kousekra- 
cyjnćj uroczystości.

i)

ii(

I

Pożegnanie i wyjazd

ks. arcybiskupa Juliusza Dindera
z Królewca

tuk opisuje korespondent z Królewca 25 hm. do P ielg rzym a:
1'rzez lat 18 ks. arcybiskup Binder zarządzał tutejszą pa

rafią katolicką czczony i kochany od swych owieczek, więc nic 
dziwnego, iż wszyscy z żalem serdecznym go żegnali, gdy tenże 
Królewiec na zawsze opuszczał.

W ubiegłą niedzielę d. 23 bm. ogromna moc ludu zapełniła 
ubożuchny kościółek, aby ostatnio z ust swego dotychczasowego 
pasterza usłyszeć kazanie —• pożegnalne. Gdy wstąpił na am
bonę ks. Binder z poważnym nastrojem, lecz sercem widocznie 
uzruszonom, rozległ się płacz w kościółku, świadczący wymownie 
o przywiązaniu dobrych dzieci duchownych do dobrego ojca ka
płana.

„Ponieważ wam to powiedziałem, smutek napełnił serca wa
sze1' —  tak rozpoczął swą skromną serdeczną przemowę czcigo
dny ks. Arcybiskup nawiązując do słów Ewangelii iiicdzielnej, 
poczem w rzewny sposób wyraził boleść swą z powodu rozłącze
nia się z trzodą swą wierną, aby inno nader wysokie objąć sta- 

\ nowislio arcybiskupa dwóch arehidyccozyi, gnieźnieńskiej i pozuań- 
j skiej. Nie taił się z obawą, czy sprosta tyle trudnym obowią- 
j  zliom swej godności, którą jedynie na wyraźne żądauie Ojca św. 

przyjął, lecz z pokorą poddając się woli togo Ojca chrześeiaii- 
stwa, w którego stanowezem żądaniu upatruje wolę Boga, wyraził 

j nadzieję, iż Bóg także wesprze siły jego przy najlepszej woli i 
' zamiarach, które go ożywiają. Balej wspomniał, iż nie udało się 

dotąd usiinjm jego staraniom uzyskać zwrotu kościoła, należą- 
' cc go się katolikom, a dotąd jeszcze znajdującego się w ręku „sta-
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rokalolików11, lecz odnośne rokowania w pełnym są biegu. Na
reszcie napomnienia ojcowskie jako upominek przed odjazdom zo
stawił swej trzodzie ks. Arcybiskup z prośbą, by trwała wiernie 
przy wierze św., która to cnotą i darem jest Bożym, jak to do
wodzi okoliczność, iż postradali ją  nawet kapłani znający dokła
dnie takową; nie wystarcza więc jeszcze, znać tylko wiarę św., 
lecz trzeba w pokorze prosić, aby ją  nam Pan Bóg nieskażoną 
zatrzymać pozwolił. Zakończył swą mowę dostojny ks. Arcybi
skup wezwaniem, by jego parafianie pokój umiłowali, który naj- 
większem jest szczęściem człowieka, i dla tego chcąc w pokoju 
opuścić miejsce swej pracy prosi o przebaczenie w raz ie , gdyby 
komu przykrość wyrządził, jak i on z serca urazy wszystkie od
puszcza.

AVieczorom dnia tego wręczyła ks. Arcybiskupowi doputacya 
parafii katolickiej piękny pastorał biskupi, złotem i drogiemi ka
mieniami ozdobiony, który nabyto dlań jako podarek pamiątkowy 
za cenę 150 0 m.

W poniedziałek po południu o godzinie 2 i pół odbyła się 
na cześć ks. Arcybiskupa uczta pożegnalna urządzona staraniem 
dozoru kościelnego na sali wielkiej Junkerhof, umajonej kwiatami 
i pięknie udekorowanej. Między innemi przyczyniły się do ozdoby 
sali portret ks. Dindera i chorągiew towarzystw tutejszych aka
demików katolików jako i chorągiew z herbami miasta oraz por- 
trot Ojca św. Leona X III, mający po bokach popiersia cesarza i 
następcy tronu. Naczelny prezes juko i jenerał komenderujący 
przybyć nie mogli na ucztę, wyjechawszy poprzednio pierwszy do 
Berlina, drugi do Gdańska. Za to z wyższych urzędników obecni 
byli: prezes rejencyjuy Studt, komendant miasta jenerał Fischer, 
nadburmistrz Seiko, zastępca prezosa policyi, dwóch profesorów 
teologii z Brunsbergu, kilku profesorów tutejszego uniwersytetu, 
całe zaś grono liczyło około 100 osób. Szereg toastow rozpoczął 
prof. uniwersytecki dr. Losson (prof. chemii, katolik), wznosząc 
zdrowie Papieża i cesarza, dwócli najwyższych dostojników, Po 
nim przemawiał radzca sądowy Lilienthal i wniósł toast na cześć 
ks. Arcybiskupa, życząc 11111 jak najpomyślniejszego powodzenia 
w nowym urzędzie tak zaszczytnym. Trzeci toast wypowiedział 
również na cześć ks. Arcybiskupa komendant miasta, sławiąc jego 
zasługi jako proboszcza wojskowego, dodając, iż „dobry chrze- 
ścianin dobrym też jest żołnierzem. “ Przemawiali jeszcze ksiądz 
prob. Blaschy z AVystrucia w imieniu księży dekanatu, p. Ostor 
na gości przybyłych na zaproszenie komitetu, a nadburmistrz 
miasta sławił zasługi ks. Dindera, które jako inspektor szkolny 
położył około rozwoju szkółki katolickiej. W końcu sam ksiądz 
arcybiskup Dindcr dziękując za te dowody życzliwości, wzniósł 
zdrowie parafii swój jako i miasta, oraz najwyższych urzędników 
cywilnych i wojskowych i księży swego dekanatu. Na tom za
kończyło się urzędowe zebranie ucztujących; lecz po oddaleniu 
się wyższych osób, bawiła się reszta dalej ochoczo.

AK dniu samego odjazdu, to jest wo wtorek rano odprawił 
ks. Arcybiskup nominał ostatnią Mszą św. w kościółku ślicznie 
przystrojonym i w obec natłoku wiernych, który zapełnił ów dom 
Boży jak w niedzielę. Stopnie ołtarza pokryte były przepysznym 
kobiercem, ofiarowanym ks. Arcybiskupowi przez pewną tutejszą 
rodzinę katolicką. Istniejące tu towarzystwo śpiewackie św. Ce
cylii pod umiejętnom kierownictwom swego dyrygienta, nauczy
ciela szkoły katolickiej, wykonało kilka pieśni, między innemi 
dwie polskich kompozytorów: „Avc mundi spes, Maria11 Górczy- 
ckiogo i „Regina cocli11 ks. Sarzyńskiego z Poznania. Śpiew zna
komicie się udał. O godz. 9tćj rano Najprzcw. ks. arcybiskup 
Dindor z plebanii otoczonej tłumom ludu, przyezem od drzwi 
domu aż do powozu dzieci szkolne tworzyły szpaler, wyjechał na 
dworzec, udając się do Fromborka, gdzio mieszka matka jego, 
a ztamtąd niebawem jedzie na konsokracyą swą do Wrocławia..

K R O N I K A .

Poznań. (Nabożeństwo nakazano w dzioń konsekracyi N ajprz. 
Aroypasterza naszego. — Ogłoszonie prezesa naczelnego. — Dokto- 
ryzaeya ks. p ra ła ta  Likowskiego.)

Najprz. ks. biskup Cybichowski, sufragan gnieźnieński, wydał 
do duchowieństwa obu naszych arehidyecozyi pod d. 20 z. m. rozporzą
dzenie, aby 30 maja w niedzielęV po Wielkanocy, w dniu konsekracyi 
naszogo Najprzcw. Arcypasterza, ks. Juliusza Dindera w katedrze 
wrocławskiej, no wszystkich kościołach obu naszych arehidyecezyi 
odbyła się suma przy wystawieniu Najśw. Sakramentu. Po pro- 
cesyi ze Sanctissimum odśpiewać ma celebrans Veni Creator, 
po kazaniu z ambony odmówić 3 Zdrowaś Marya i Chwała Bogu 
Ojcu itd. na intencją nowego Arcybiskupa, aby go Bóg w pracy 
arcypasterskiogo urzędu łaską swą skutecznie wspierać raczył. — 
Tegoż dnia 20 maja wydał prezes naczelny, p. Guonther ogło
szenie, że czynność urzędowa królewskiego komisarza do zarządu 
majątku areyb. w arehidyecezyi gnieźnieńsko-poznauskiej, radzcy 
rejcncyjncgo Pcrkuhna z dniom 20 z. 111. ustała. — Ks. prałat 
i ofieyał L i k o w s k i  otrzymał od uniwersytetu monasterskiego, 
na którym odbył studya filozoficzne i teologiczno i zyskał stopień 
licencjata, pod d. 20 z. 111. tytuł doktora teologii, jako „vir do 
iustitutione sacerdotum in arehidioecań gnesnensi et posnaniensi 
optime meritus, prudontia etscicntia rerum divinarum conspicuus 
historia ecclcsiac ruthenicao unitae persecutanda et explicanda 
praeclarus multiscjue operibus de rebus ecclosiasticis esaratis ce- 
lobratus11, jak mówi dyplom doktorski.

RZYM. (Jezuita Kamil Mazzclla Kardynałom.)
Na konsystorzu z 7 czerwca oprócz nowyeh Kardynałów już 

znanych, obdarzony będzie purpurą także O. Kamil M a z z c l l a  
z Tow. Jez., znany całemu światu jako uczony teolog. Urodził 
się w Vitulano, archidyocozyi Benewcntu 10 lutego 1833, studya 
odbył w kolegium Jezuitów w Benewencic. Wo wrześniu 1855 r. 
mając lat 22 wyświęcony został na księdza za dyspensą papiezką. 
Dwa lata później wstąpił do Tow. Jez., gdzio dwa lata uczył fi
lozofii. W  r. 1860 przełoźoni wysłali go do Francyi, gdzie się 
wnet odznaczył dysputą publiczną de universa teologia w Lyo
nie. W mieście tom przez lat 5 uczył teologii, rozwijając zna
komite zdolności. Przywołany do Rzymu w r. 1866 odbył w do
mu św. Euzebiusza trzecią probacyą. AK roku następnym wysłał 
go jenerał do Stanów Zjednoczonych Ameryki, gdzio utworzono 
wielkie kolegium filozoficzne i teologiczno dla studentów jezuickich. 
Aż do r. 1878 był on tam jeneralnym prefektem studyów. Za
sługi jego i sława zwróciły nań uwagę świata uczonego a Papież 
zapragnął go mieć w Rzymie, Powołano go tedy na katedrę teo
logii do uniwersytetu gregoryańskiego. Gdy w r. 1870 O. Klout- 
gen z powodu słabości zdrowia musiał opuścić posadę swoją, po
wołano O. Mazzcllę na jeneralnego prefekta studyów na uniwor- 
sytecio gregoryańskim, na którom to stanowisku pozostaje do tój 
chwili, pielęgnując przedewszystkicin w myśl Ojca św. studya to- 
mistyczne. O. Mazzclla należy do akademii rzymskiej św. To
masza z Akwinu, do Kongregacji św. Officium i Studyów jako 
konsultor. Jego dzieła teologiczne zasłużono znalazły uznanie 
w świecie teologicznym, prace jego po różnych naukowych pismach 
we Francyi, Ameryce i Rzymio odznaczały się głębokością po
glądów i zdrową nauką.

S f t i s  r z e c z y .  A r ty k u ł  w stępny. Jurysdykcyą nad peniten
tami z obcych dyecezyi. (Dok.) — N o w a  u sta w a  kościelno-polity- 
czna. — K onsekra cya  ks. a rcyb isku p a  D in d e ra  w  W ro c ła w iu . — 
P ożegnanie  i  w y ja z d  ks. A rcyb isku p a  z  Iiróleiuca. ■— K ronika '. 
Poznań: Nabożeństwo nakazano w dzień konsekracyi Najprzcw. Arey- 
pastorza naszego. — Ogłoszenie prezesa naczelnego. — Doktoryzacya 
ks. p ra ła ta  Likowskiogo. _— Rzym : Jezuita  Kamil Mazzella Kardy
nałem.

Redaktor i nakładzea ks. AKładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem  Jarosław a L o i t g e b r a  w Poznaniu.


